
Huk dział w Pekinie, dnia 1 października roku 
ubiegłego ogłosił światu utworzenie Chińskiej 
Republiki Ludowej, stanowiącej początek nowej 
ery ogromnego kraju równego co do rozmiaru pra
wie całej Europie. Wojna wyzwoleńcza narodu 
chińskiego, rozpoczęta po Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i pod jej wpływem ideowym, za
kończyła się historycznym zwycięstwem.

Chińska Partia Komunistyczna postawiła zada’ 
nie: uruchomić zamarły przemysł. Na zdjęciu ro
botnik naciera smarem liny powietrznej kolejki, 

zardzewiałe przez długie lata bezczynności

C
ałkowita i ostateczna li

kwidacja resztek wojsk 
kuomintangowskich

jest nieunikniona i bli
ska. Niedaleki jest dzień, kie
dy zostaną wyswobodzone 
wszystkie prowincje i nad 
całym terytorium Chin obej
mie władzę Centralny Rząd 
Ludowy Republik. Chiń
skiej. W miastach i wsiach 
odnowionych Chin kipi 
twórcza, konstruktywn.. 
praca. Naród chiński wszedł 
na drogę budownictwa kul
tury narodowej w formie, 
socjalistycznej w treści. Na 
podstawie dziedzictwa wie
lu wieków naród chiński 
tworzy obecnie nowe war
tości kulturalne.

Chińczycy dali ludzkości 
tak wielkie wynalazki ■ jak 
kompas i proch. W Chinach 
znacznie wcześniej niż w 
Europie odkryto sposób wy
robu papieru i druk książek, 
co wpłynęło na znacznie 
wyższy niż w innych kra
jach poziom oświaty szero
kich mas. Druk książek od
bywał się z matryc, które 
technika poligraficzna w Eu
ropie przyswoiła dopiero w 
czasach nowszych. Pekin 
jest również ojczyzną pier
wszej w świecie drukowa
nej gazety pt. „Wiadomo
ści", która p-dawała rozka
zy i oficjalne dokumenty 
władców chińskich. Stop
niowo Chiny pod władzą 
obcych dynastów, szarpane 
domowymi wojnami zaczęły 
chylić się ku upadkowi.

Pekin
TViś Pekino . i przywró- 

cono jego znaczenie. 
W tym historycznym mie
ście przewodniczący Chiń
skiej Partii Komunistycznej 
. 'lao-Tse-Tung ogłosił utwo
rzenie Republiki Ludowej i 
pierwszego w historii Chin 
rządu ludowego. Odśwież

my sobie w pamięci ten hi
storyczny dzień Chin. Oto, 
co pisał, obecny na uroczy
stościach w Pekinie, kores
pondent „Nowoje Wremia" 
— Bałaszow.

„Wczesnym rankiem miesz
kańców Pekinu zbudziły od
głosy bębnów i gongów. 
Szeroka ulica Hadamin, 
gdzie mieści się nasz hotel 
zapełniona jest ludźmi.

Twarze wesołe i uśmiech
nięte.

— Mao-czżusl — Wań- 
sul! — Niech żyje Mao-Tse 
Tung! — okrzyk ten raz po 
raz zrywa się wśród tłumów.

„Mao-czżusi" — prezes 
Mao, — tak nazywają Chiń
czycy Mao-Tse-Tunga. Na
gle tłum sie rozstepuje. Idzie 
pochód witany głośnymi o- 
krzykami. Niosą dwumetro
wą kukłę Czang-Kai-Szeka, 
a dalej posła amerykańskie
go Stuarta, Wedemeyera 1 
Innych. Pochód zatrzymuje 
się w dzielnicy poselstw. 
Rozpoczyna się palenie 
„złych duchów“. Pierwsza 
płonie kukła Czang-Kai- 
Szeka. Towarzyszą temu 
wesołe pieśni i tańce. O 
godz. 3 po południu Mao- 
Tse-Tung przy entuzjastycz
nych okrzykach ludności o- 
głosił słynna deklarację o 
utworzeniu Chińskiej Repu
bliki Ludowej".

A oto wrażenia korespon
denta pisma „Ogoniok" z 
późniejszego pobytu w Pe
kinie.

„Pekin jest miastem uni
wersytetów i studentów. 
Znane są powszechnie sta
re rewolucyjne tradycje 
studentów pekińskich. Stu
denci opowiadają nam o 
czasach kuomintangowskich. 
Prof. lingwistyki Szen-Czen- 
Hua mówi: „Prawie wszyst
kie zakłady naukowe znaj
dowały się pod kontrolą 
amerykańską: amerykańscy 
wykładowcy, amerykańskie 
programy, amerykańska ide
ologia. Wszelkie odruchy 
protestów tłumione były si
łą. Ja sam zmuszony byłem 
uciec z Pekinu do Mandżu
rii, gdzie pracowałem przez 
półtora roku w girińskim 
uniwersytecie. Obecnie pra
wie połowę studentów Peki
nu stanowią repatrianci z 
i óżnych dzielnic wyzwolo

nych Chin. Wieczorem by
liśmy w kinie Szen-Li (zwy
cięstwo) . Wyświetlano obraz 
„Most" produkcji północno- 
wschodnich Chin. Fabuła 
osnuta jest na osiągnięciach 
chińskich robotników. Rzecz 
dzieje się przy budowie waż
nego mostu strategicznego. 
Dzięki wysiłkowi robotników 
budowa mostu kończy się 
czterokrotnie szybciej niż 
przewidywał plan, co miało 
wielkie znaczenie dla suk
cesów operacji wojennej 
armii wyzwoleńczej. Fabuła 
filmu jest nieskomplikowa
na Lecz jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że ludność Peki
nu w ciągu wielu lat widzia
ła na ekranach tylko filmy 
amerykańskie, zrozumiałe 
bedzie zainteresowanie tym 
filmem ludności stolicy. Gdy 
jeden z bohaterów w czasie 
akcji wznosi okrzyk: „Siń- 
szencho -wań-sui", „Niech 
żyje nowe życie" — cała sa
la nowstaje z miejsc i okrzyk 
podchwytują widzowie.

Udajemy się do zakładów 
odlewni maszyn Robotnicy 
w grudniu wykonali plan 
produkcyjny w 142 procen
tach. Stary mai ster Lian- 
Cze-Tung, lat około 60, obec
nie noseł . do Konstytuanty 
Chińskiej, oświadczył nasze
mu korespondentowi: — 
„Wyobraźcie sobie, że pro
sty robotnik, który do nie
dawna nie miał prawa prze
kroczenia terenu pałacu ce
sarskiego, zasiada w sali 
tronowej i rozstrzyga ważne 
zagadnienia państwowe".

Stare ośrodki 
rewolucji ludowej
przed 20 z górą laty
1 rozpoczęło się pow

stanie robotników i włoś
cian w południowych pro
wincjach Chin: Hunani, 
Tsiansi i Huandunie. Tam 
powstała nowa władza ludo
wa — rady i nowa ludo
wo - wyzwoleńcza armia, 
lecz wówczas pod naporem 
sił reakcyjnych pierwsza, 
młoda, źle uzbrojona armia 
ludowa po wielu bitwach 
zmuszona była dokonać naj
większego w historii Chin 
marszu z południa na pół
noc kraju. I dziś powróciła 
tam, skąd wyszła.

Czurinow, korespondent 
„Ogonioka" pisze:

„Miasteczko łan w prowin
cji Tsiansi. Mnóstwo wło
ścian wyszło na spotkanie 
armii wyzwoleńczej. Kobiety 
i dzieci obdarowywały wkra
czającą armię kwiatami, su
szonymi owocami i jajkami. 
Dwóch starych Chińczyków 
podeszło do dowódcy i po
kazało małe zawiniątka.

— Oto, co udało nam się 
przechować. I pokazali pie
niądze dawnego Rządu Lu
dowego południowych pro-

W dawnych Chinach 90 proc, ludności nie umiało 
czytać ani pisać. W Chinach oswobodzonych wszy’ 
scy starzy 1 młodzież przystąpili obecnie do nauki 
(na zdjęciu obraz jednego z chińskich malarzy re

wolucyjnych)

1511950 r,

Ilustrowany
dodatek 
tygodniowy

Wielkopolskiego

wincji oraz dwa świadec
twa tożsamości wydane 
przez dowództwo Czerwonej 
Armii.

— Gdyby to psy czang- 
kai-szekistowskie znalazły, 
już byśmy dziś nie żyli, lecz 
ukryliśmy to, bo wierzyliśmy 
w wasz powrót.

Wieś Paidu leży w odległo
ści 150 kilometrów na połud
nie od Nanczanu. Powita
nie przez ludność armii wy
zwoleńczej było wzruszające. 
Kobiety wypytywały żołnie
rzy o mężów, synów i krew
nych, którzy przed 20 laty 
wyszli na północ z Armią 
Czerwoną.

— Jak tylko wy szliście — 
opowiadała jedna z niewiast 
— odebrano nam ziemię, a 
członków komitetu podziału 
ziemi zamęczono na śmierć. 
Za zboże zabrane obszarni
kom i rozdane ludności ka
zano płacić dwu i trzykrot
nie więcej".

Wśród żołnierzy 
A rmii Wyzwolenia

E^nakomity pisarz ra- 
dziecki Konstanty Si

monow na tamach „Praw
dy" zamieszcza obecnie sze
reg interesujących reporta
ży z pobytu w szeregach 
chińskiej Armii Wyzwoleń
czej. Simonow zadał jedne
mu z dowódców z południo
wej prowincji Hu nań w 
miejscowości Heniań — Ju-
Czen-Linowi pytanie, jakie 
czynniki uwarunkowały 
zwycięstwa ludowo - wy
zwoleńczej armii. Dowódca 
chiński wymienił pięć czyn
ników.

„Po pierwsze — podał e 
Simonow odpowiedzi dowód
cy — zwycięstwo zawdzięcza
my kierownictwu Partii Ko
munistycznej i osobiście 
Mao-Tse-Tungowi, który 
już w początkowym stadium 
walk mocno nastawił armię 
na nieprzerywanie operacji 
wojennych i dał armii za
danie, aby nie pozwoliła 
głównym siłom kuomintan- 
gowskim wycofać się za rze
kę Jang-tse-kiang.

Drugim czynnikiem jest 
śmiałe taktyczne kierownic
two dowódców armii 1 traf
na, trzeźwa ocena sytuacji 
na froncie.

Po trzecie — zwycięstwu 
sprzyjało pozostawienie sze
rokiej inicjatywy niższym 
dowódcom, którzy śmiało 
wykorzystali swe bogate do
świadczenie bojowe.

Po czwarte — czynnikiem 
tym była demokratyzacja 
armii: równolegle z twardą 
dyscypliną, — demokratycz
ny, braterski stosunek po
między dowódcami i szere
gowymi.

I wreszcie po piąte i naj
ważniejsze — to pomoc, ja
kiej udzielała naszej armii 
w całym jej pochodzie lud
ność cywilna".

MAO-TSE-TUNG przewodniczący Centralnego Rzą
du Chińskiej Republiki Ludowej

MAO-TSE-TUNG

ŚNIEG
Oda

Nieogarniony, promienny obraz 
kraju północy: 
ziemia okolona 
tysiącem mil lodu, 
dziesiątkiem tysięcy mil uskrzydlonego śniegu 
i patrz: w
Po obu stronach Wielkiego Muru 
faluje daleka nieskończoność.
Rzeka Żółta 
nieporuszona, zastygła.
Wzgórza są jak srebrne węże, 
góry wśród dolin błyszczą jak białe słonie 
oglądane oczyma znad niebios. \

Poprzez przejrzyste powietrze 
ziemia jaśnieje 
jak zarumieniona dziewczyna w bieli 
wabiąca nieprzeliczonych zalotników, 
którzy pożądliwie ubiegają się o nią:

głupi cesarze z rodziny Tschin i Han, 
Samolubni i tępi cesarze z rodu Tang i Sung,

4 Dżingischan, krnąbrny potomek 
wielkiej dynastii, 
który umiał jedynie łuk napinać ku orłom.

I wszyscy przeminęli — i patrz: 
znowu dziś 
zalecają się do niej wystrojeni starcy, 
pełni niezgasłej żądzy panowania. 
Lecz ona nam oddała swoją miłość!

przełożył Tadeusz Borowski

Simonow pisze dalej, że 
wymieniony dowódca chiń
ski zwrócił mu uwagę, iż

„uzbrojenie i środki tran
sportowe, które zobaczę na 
froncie 1 na tyłach są pocho
dzenia amerykańskiego. 
Wszystko to są dostawy na 
rachunek owych 6 miliar
dów dolarów, które Ameryka 
wpakowała w bezdenne kie
szenie Czang-Kai-Szeka i je
go kliki. Między innymi — 
mówił dalej Ju-Czen-Lin — 
tu na tych polach, w głośnej, 
12-dniowej bitwie Huaihai- 
skiej armia nasza po raz pier
wszy zastosowała odebrane 
kuomintangowcom czołgi a- 
merykańskie. Gdy czołgi te 
pokazały się na polu bitwy, 
wojska Czang - Kai - Szeka 
wydały głośny okrzyk rado
ści, sądząc, że są to czołgi 
przybyłe im z pomocą i wy
szły z okopów..."

W chwili obecnej zacięte 
walki toczą się w pobliżu 
gran.cy Vietnamu. Jak pisze 
Simonow, wojskami kuo- 
mintangowskimi dowodzi tu 
d( świadczony generał reak
cyjny Lin-Bau, który jest 
groźnym przeciwnikiem. Ma 
on do dyspozycji 180 tysię
cy regularnego wojska i 120 
tysięcy pospolitego ruszenia. 
W kwaterze Lin-Bao znaj
duje się zastępca Czang-

Kai-Szeka, gen, Li-Tsun- 
Zeń.

Zadaniem Armii Wyzwo
leńczej jest odcięcie Lin- 
Bao od granicy Vietnamu 
Ku granicy tej podążają ró
wnież wojska kuomintan- 
gowskie, które mają drogę 
dwa razy krótszą. Rozpo
czął się śmiertelny wyścig 
kto pierwszy stanie na gra
nicy. Przedarcie' się wojsk 
kuomintangowskich do Viet- 
namu wzmocniło by siły re
akcyjne w tym kraju w wal
ce z ruchem rewolucyjnym. 
Zadaniem Armii Wyzwoleń
czej jest do tego nie dopu
ścić. Walka trwa.

Nie ulega jednak wątpli- 
v ości, że bez względu na 
jej wynik klęska wojsk 
kuomintangowskich ' jest 
przypieczętowana.

Chiny już są wolne.
Droga, jaką wybrał naród 

chiński do zwycięstwa nad 
imperializmem i utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludo*  
wej jest drogą, którą przej- 
dą kraje kolonialne i półko*  
knialne w walce o swoją 
narodową niezależność i u*  
strój demokratyczny.

F.H.



KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Nowy „Wybór listew"
Niedawno na pólkach księgarskich ukazał się spo- 

try tom, zawierający listy Fryderyka Chopina — w 
opracowaniu wielce zasłużonego dla kultury polskiej 
uczonego, znakomitego muzykologa, profesora U. J. 
dr. Zdz. Jachimeckiego. Książkę wydał estetycznie Za
kład Narodowy im. Ossolińskich we Wrocławiu (w tak 
łubianym i popularnym cyklu — Biblioteka Narodowa).

mieć potrafią prowadzi Bach 
do swojej lunety olbrzymiej i 
pozwala przez n'ą admir&wać 
swych arcydzieł gwiazdy. Jeże
li jaka epoka odwróci się od

Pierwsze zamieszczone li
sty noszą na sobie datę 
1824 r., czyli, że pisane 
były przez 14-letniego 

malca. Z nieomal każdego wier
sza bije tu radość życia weso
łego, żywego jak iskra chłopca, 
o umyśle skorym do swawoli i 
ostrego dowcipu, przy tym in
teligencji zdumiewająco by
strej, przedwcześnie dojrzałej.

Osobno wspomnieć należy o 
po raz pierwszy opublikowa
nych w formie książkowej kil
ku obszerniejszych fragmen
tach z korespondencji Chopin 
— Delfina Potocka (okres 1833 
do 1848). Śmiałe zdanie Chopi
na o Bachu, Mozarcie. Beethove- 
nie stanowią ozdobę i moment 
wręcz rewelacyjny nowej książ
ki. Jakże są przez naszego kom
pozytora doskonale ujęte i la
pidarnie podane. Miejmy na
dzieję, że wkrótce wydana zo
stanie całość tych arcycieka- 
wych listów, nikomu do nieda
wna nieznanych, zazdrośnie 
przechowywanych przez rodzi
nę Potockich, ze względu na 
ustępy erotyczne podobno bar
dzo swywołne a la Rabellais i 
w ogóle mocno tutaj intymny 
charakter wypowiedzi Chopina.

A oto kilka fragmentów z 
nowego wydawnictwa chopi
nowskiego. (Listy do Delfiny 
Potockiej, tytułowanej przez 
Chopina żartobliwie „Findel- 
ką*'):

(Fragment powieści

— Nastaw na Moskwę — po* 
wiedział Saburow.

Wanin pokręcił regulator- 
Nastawił na przedziałkę z na
pisem „Moskwa". Obaj słuchali.

— Moskwa także milczy — 
powiedział Wanin.

— Nie może być.
— Milczy.
I nagle dał się słyszeć z od

biornika donośny głos człowie
ka, który widO-znie był bardzo 
wzruszony.

— Otwieram wspólne posa
dzenie Moskiewskiej Rady De
legatów i organizacji partyj
nych i państwowych. Referat 
wygłosi tow- Stalin.

Może przez dw’e minuty sły
chać było niemilknące oklaski.

— Czyżby dzisiaj był szósty 
listopada? — zdziwił się Sabu
row.

— Jak widzisz.
— Diabli wiedzą. Wszystko 

mi się dzisiaj poplątało. Od ra
na •'dawało mi się, że piąty,

rZ rtowu Mickiewicza widu- 
ję — onegdaj był u 

mnie. — Zmienił się bardzo, 
tak sponurzał, że go ani p'o~ 
senkamt, ani Filonem — jak 
to dawniej — rozruszać nie 
mogę. Przyjdzie 1 wyjdzie, sło
wa nie powiedziawszy. Tyle, 
ie wiem, po co przychodzi i za
raz grać siadam... Ostatnio 
bardzo długo mu grałem, bojąc 
się na niego oglądnąć, a sły
szałem, że płacze. A potem, 
jak wychodził, sam pomaga" 
łem mu się ubrać, bom nie 
chc.ał, by go lokaj zapła
kanego widział. Mick ewicz za 
głowę mnie ścisnął najczulej, 
a w czoło mocno pocałował, 
pierwsze tego wieczora wymó
wiwszy słowa: „Bóg ci za
płać! Przeniosłeś mnie..." nie 
dokończył, bo łzy go znowu 
za gardło ścisnęły. I tak 
pasując z tym płaczem 
szedł'*. • • ♦

Na pewno łatwiej było 
czyć niedźwiedziom 
dziwiłła, jak mnie

s/ę 
wy'

Na pewno łatwiej było tań
czyć niedźwiedziom Ra
dziwiłła, jak mnie do 

Norwida pisywać. Sam piszę, 
. jak wiesz, prosto z mostu 1 je

go proszę, aby m; o co cho
dzi, łopatą do 
Ale to urodzony 
wszystko tak w 
fil topi, że ani 
chodzi. Tak rzecz 
szą zaplącze, że mózg ci o łba 
ściany jak ptak w klatce się 
tłucze, a wszystko na nic, bo 
zrozumienie za trudne. Niech 
ręka boska broni, jeżeli on tak 
mówi jak pisze, bo i któż się z 
nim o co dogadać zdoła?..." 

'Dach mi przypomina, 
stronoma — jedni nic 

nie zdołają dojrzeć u niego, 
prócz szeregu cyfr zawiłych 
ale drugich, co go czuć i rozu‘

łba wkładał, 
myśliciel, co 
sosie filozo- 
pojąć o co 
najzwyklej-

a-

F. Chopina
we mnie jednym mieć i pol
skiego Rossiniego i Mozarta i 
Beethovena. A ja się po c'chu 
śmieję i myślę, że ód małego 
zaczynać potrzeba. Jestem lor- 
tepianistą tylko, jeżeli jestem 
coś wart, to i dobrze, po mnie 
więksi przyjdą, co szerzej mu~ 
zykę ogarną i w nich polska 
muzyka rozszerzy się i rozkwi
tnie. Myślę, że lepiej robić 
mało, ale dobrze, tak tylko 
mogę, jak się wszystkieyo 
chwytać, a źle wykonać. Od

Rok 1950: DWA ŚWIATY
Przeglądamy noworoczne 

numery pism literackich i 
popularno-naukowych-.

Ludzie ginącego wczoraj

atrach strząśnięto pył ze sta
rych wodewilów. Tak jak w 
1900 roku tańczy się znowu 
cancana. Gra „Frou-frou" 
„Chery", a w wypowiedziach 
artyści mów ą: „Dlaczego tak 
późno urodziliśmy się. Rodzi
com naszym żyło się lep ej".

Ludzie zwycięskiego jutra

Wieczór u Chopina w Paryżu, wg A. W. Frieuda

B.acha, da sobie smutne świa' tego nigdy 
dectwo płytkości, głupoty i ze
psutego gustu."

Q uszą mi głowę, abym 
symfonie i opery psał 

i wszystko co tylko jest, chcą

nie odstąpię... 
Chcialbym tylko napisać i zo
stawić abecadło tego, co na' 
prawdę polskie, a nauczyć od
rzucać polskość farszowaną. 
Może mi się to jakoś uda".

Londyn: „The Illustrated 
London News" pasjonuje się... 
końcem świata. Nowojorskie 
Obserwatorium w celach nau
kowych i rozrywkowych po- 
daje na nowy rok ....cztery wa
rianty końca świata. 1. Świat 
gin ę w wyniku wybuchu z 
powodu skurczenia się skoru
py ziemskiej. 2. Świat ginie 
na skutek wtargnięcia gwiaz
dy w Słońce. 3. Następuje 
zderzenie komety z Ziemią. 4 
Księżyc zderza się z Ziemią.

Nowy Jork. Amerykańskie 
czasopismo popularno-nauko
we „Science Digest" pisze, 
rzecz charakterystyczna, rów
nież o końcu swata. Redakcja 
togo pisma oczekuje geologicz
nej katastrofy, gdy „ziemia 
wstrząsać s ę będzie w dzikim wieka radzieckiego w roku u- 
tańcu śmierci i olbrzym e ilo
ści rozpalonej lawy wy do sta*  
wac się będą przez wielkie 
szczeliny w skorupie ziem
skiej i zalewać setki tysięcy 
kilometrów kwadratowych".

„Sunday Chronicie" podaje 
podobrznę wróżbiarki z czar
nym kotem, która mówi: „Wi
dzę przyszłość tak czarno, że 
postanowiłam porzucić swój 
zawód".

^aryż: Tematem pism fran- 
cusk ch jest przeszłość. W te-

Moskwa: Czasopismo „Ogo- 
n;ok“ daje wspaniałe, koloro
we zdjęcia z otwarcia czwar
tego metra moskiewskiego, od
danego do użytku publiczno
ści w dniu 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina i piękny oipis 
pracy twórczej robotnika-in- 
żyniera radzieckiego.

„Sowletskoje Iskusstwo" 
(„Sztuka Radziecka'* 1) i „Lite- 
raturnaja Gazieta" („Gazeta 
Literacka") zajmują się głów
nie osiągnięciami w dziedzi
nie kultury i sztuki w roku 
1949. Z łamów tych czasopism 
bi.je entuzjazm dla pracy czlo-

KONSTANTY SIMONOW
czterokrotny laureat Nagrody Stalinowskiej

Konstanty Simonow zaczął 
pisać w r. 1934 — wtedy 
.poczęły ukazywać się w 

czasopismach pierwsze jego 
wiersze. Pierwszą swoją książ
kę pt. „Paweł Czarny" wydał 
w 1938. Następnie ukazuje się 
tom wierszy „Prawdziwi lu= 
dzie". W r. 1939 razem z M. 
L. Matusowskim wydaje tom 
wierszy i prozy „Mieszkańcy 
Ługi" (Ługańczanle).

Ważniejszym dziełem Simo
nowa była powieść, następnie 
przerobiona na sztukę teatral
ną, pt. „Chłopak z naszego 
nTasta", wydana w r. 1940. W 
tej książce autor dał prawdzi
wy obraz życia i dz ałalności 
człowieka radzieckiego. W r. 
1942 Simonow za to dzieło do
stał po raz pierwszy Nagrodę 
Stalinowską. Podczas wojny 
pracował jako korespondent 
wojenny na wszystkich fron
tach. Jego reportaże oraz opo
wiadania frontowe były dru
kowane we wszystk eh ra
dzieckich czasopismach (póź
niej wydane w osobnej książ
ce pt. „Od Morza Czarnego do 
Morza Barentsa*).

Na lata wojenne przypada 
rozkwit twórczości Simonowa. 
Oprócz paru tomów wierszy 
napisał on 2 sztuki teatralne, 
grane we wszystkich teatrach 
radzieckich oraz na wielu sce
nach zagranicznych. Jedna z 
nich to — „Tak będzie", a 
druga — słynny dramat „Ro
sjanie" (.Ruskije ludi'). Boha
terami tej sztuki są przeciętni 
obywatele radzieccy. Ludzie ci 
są okrążeni przez Niemców w 
małym miasteczku. Wszyscy 
wiedzą o tym, że czeka ich 
niechybna śmierć, lecz nie u-

i

Konstanty Michajłowicz 
Simonow należy do najpo
pularniejszych pisarzy ra
dzieckich — jego dzieła dru
kowane są w 32 językach 
(łączny nakład 13 mil. egz.)< 
Ten młody człowiek (ur. w 
r. 1910) ma już poza sobą 
pętnaście lat twóręzości, 
za którą już 4 razy został 
odznaczony Nagrodą Stali*  
nowską. Jest zastępcą gene
ralnego sekretarza Związ
ku Pisarzy Radzieckich «

giną ją s!ę, przeciwne, walczą. 
Nkt się ne oszczędza. Naresz
cie przychodzi odsiecz, lecz 
teraz miast odpocząć, ci lu
dzie, którym już śmierć nie
raz zaglądała w oczy, z całą 
gotowością idą w bój. Za tę 
sztukę K. Simonow otrzymał 
w r. 1943 po raz drugi Nagro
dę Stalinowską.

Drugim 
związanym 
wieść „Dni 
zaszczycona 
ską (III kolejna nagroda Simo
nowa). „Dni i noce", to epopeja 
stalingradzka, choć autor nie 
zamierzał dać wyczerpującego 
obrazu wielkiej bitwy. Opowia
da on o walkach batalionu ka
pitana Saburowa, od przepra
wy do oblężonego miasta, do 
chwili kiedy walczący usłysze
li odgłosy kontrofensywy ra- 
dzieck:ej, zwiastującej zwycię
stwo. Bohaterzy tej powieść, 
to radzieccy oficerowie i żoł
nierze. Wszystkich ich łączy 
poczucie śmiertelnej nienawi
ści do wroga, stalowa wola 
zwycięstwa, spokojne męstwo 
i przede wszystkim — Wielka

wielkim dziełem, 
z wojną, jest pn- 
i noce" w r. 1946 
Nagrodą Stalinów*

miłość ku swojej socjalistycz
nej ojczyźnie.

Już podczas wojny 1 po jej 
zakończeniu Simonow odbył 
podróż po wszystkich prawie 
krajach Europy oraz zwiedził 
Amerykę. Nowe doświadczenia 
i obserwacje wykorzystał nie 
tylko w licznych reportażach i 
opowiadaniach, lecz również 
w twórczości dramatopisar- 
skiej. Zwiedzenie Ameryki by
ło podnietą do napisania sztu*  
ki teatralnej „Zagadnien:a ro
syjskie" (u nas ta sztuka jest 
znana pod innym tytułem, 
mian: „Harry Smith odkrywa 
Amerykę").

W roku 1948 Simonow wy- 
daje tom wierszy „Przyjacie
le i wrogowie", w których z 
ogromną siłą wyraża nienawiść 
ludzi radzieckich do podżega
czy wojennych. Książka ta zo
stała odznaczona w roku bie
żącym Nagrodą Stalinowską. 
(IV Nagroda Stalinowska Si
monowa!)

Najnowsza sztuka Simonowa, 
drukowana w r. 1949 „Obcy 
cień" opowiada o twórczej i o- 
fiarnej pracy naukowców ra
dzieckich, których epokowe od
krycia chce wykraść obóz 
podżegaczy wojennych. „Obcy 
cień" — to cień wrog ego im
perialistycznego świata, pada
jącego na spokojne życie ludzi 
radzieck'ch.

Sztukę pisarską Konstantego 
Simonowa cechuje wielka pro
stota, powściągliwość; nie- spo
tyka się w niej efektownych 
słów i gładkich frazesów, 
wszystko jest podporządkowa
ne wewnętrznej logice dzie
ła.

biegłym. Bohaterami utworów 
radzieckich są ludzie pełni 
młodzieńczego, twórczego en
tuzjazmu. Schodzą ze sceny i 
stają w równym szeregu, ra
mię przy ramieniu, z widzem 
pomagając mu w pracy. Pod
trzymują go, zachęcają, uczą 
li nawołują do nieustannych 
nowych zdobyczy. Są to zasad
nicze rysy Charakteru twór
czości piśmiennictwa radziec
kiego, nieznane pisarzom kra
jów zachodmch. Partia Bol
szewików, jak troskliwy przy
jaciel i dobry wychowawca, 
uważnie śledzi za rozwojem 
sztuki radzieckiej i strzeże ją 
przed szkodliwymi wpływami, 
ujawnia braki, niedociągnię
cia, wskazując zarazem, jak 
należy się Chronić przed szko
dliwymi prądami.

Co przyniósł piśmiennic
twu radzieckiemu role 
1949?

W roku tym zwrócono szcze
gólniejszą uwagę na walkę z 
przejawami kosmopolityzmu, 
na walkę ze schlebianiem de
kadenckim prądorri w sztuce 
zachodniej, zwłasźcza amery
kańskiej i francuskiej. Wypo
wiedz ano nieubłaganą walkę 
formalizmowi, estetyzmowi i 
zimnemu rzemiosłu w sztuce. 
Rok ubiegły w piśmiennictwie 
radź eckim zaznaczył się roz
gromieniem grupy teatralnych 
krytyków, hołdujących wrogiej 
radzieckiemu człowiekowi ide
ologii kosmopolitycznej. Ini
cjatywę dał Centralny Kom - 
te.t do spraw ideologicznych, 
który ogłos i w „Prawdzie" i 
czasopiśmie „Kultura i Zycie" 
wytyczne rozwoju sztuki ra« 
dzieckiej, a w szczególności 
teatru i dramaturgii.

V adanie pisarzy radziec- 
kich nie jest łatwe. Pi

sarz, który wyprzedzać musi 
swoje społeczeństwo, staje 
przed czytelnikiem czy wi
dzem, którego wymagania w 
dziedzinie sztuki i literatury 
z każdym rokiem są coraz 
wyższe. Dowodzi tego na przy
kład ostra krytyka, z jaką spo
tkały się Sztuki „Kariera Be- 
ketowa" i „Rzeka ognista" lub 
wodewile „Człowiek z tego 
świata" Pedro oraz Isajewa 
i Galicza „Wzywa was Taj- 
myr" (sztuki granej obecnie w 
Poznaniu pt.: „Tu mówi Taj- 
myr") a dalej: „W oknach pło
nie światło", „Powodzenie" i 
„Moskwa nie łzom". Sztuki, 
które wymieniliśmy, stanowią 
jednak wyjątki w ogólnej po
zytywnej twórczości pisarzy 
radzieckich.

Doświadczenie 
te teatry, które 
wiedzialnością 
sztuki zespolone 
dzieokim osiągają największe 
powodzenie.

Twórcze siły milionów

wykazało, że 
z całą odpo- 

wystawiają 
z życiem ra-

W pływ sztuk radzieckich 
” na życie człowieka pra

cy jest ogromny. Czasopismo 
„Sowletskoje Iskusstwo" przy
tacza dwa charakterystyczne 
przykłady. Inż. Gindin, pra
cujący w Zakładach Budowy 
Maszyn w Moskwie odrzucił 
racjonalizatorski projekt swe
go robotnika jako, jego zda
niem, nierentowny. Po byt
ności w Małym Teatrze na 
sztuce „Moskiewski charak
ter", która wywarła na n m 
silne wrażenie, zmienił zdanie, 
odrzucony projekt robotnika 
jeszcze raz przejrzał i zaak
ceptował. W drugim wypadku 
maszynista warsztatów kolejo
wych w Moskwie Jegorow na
pisał list do autora sztuki 
„Zielona ulica" Surowa, w 
którym donosi mu, że bohater 
sztuki Slbirjakow pomógł mu 
przełamać rutynę :i osiągnąć 
nowe bardziej efektywne me
tody pracy.

To związanie sztuki radziec
kiej z życiem daje jakże inny 
wyraz noworocznym numerom 
czasopism radzieckich. „Lite- 
raturnaja Gazieta" pisze: 
„Młodzieńczo i z ufnością w 
przyszłość witamy 1950 rok. 
Jeszcze nigdy w ciągu wieko
wej swej historii narody nie 
czuły się tak zespolone jak 
obecnie. We wspólnej przyja- 
c elskiej pracy, natchnione ge
niuszem Stalina, rosną twór
cze siły milionów ludzi, idą
cych we wspólnym porywie 
naprzód ku komunizmowi".

Henryk Barański

Chińska młodzież akademicka z radością wita wyzwo
leńcze oddziały Armii LudowejE. Wija

KONSTANTY SIMONOW

fjfos z UKremiu
pt. „Dni 1 noce11)

— Skądże piąty? — powie
dział Wanin. — Właśnie szósty 
i wszystko jest jak zawsze- Nie 
opuściliśmy ani jednego roku. 
W zeszłym roku także nie opu
ściliśmy.

— W zeszłym roku nie sły
szałem. Leżałem w okopach.

— A ja słyszałem — powie
dział Wanin. — Wtedy płynęło 
przecież u nas spokojne życie. 
Baliśmy się wtedy o Moskwę. 
Staliśmy tutaj przy odbiorni
kach i słuchaliśmy-

— Tak, wtedy wy o Moskwę, 
teraz cna o nas — powiedział 
Saburow w zamyśleniu i przy
pomniał sobie pierwszą mowę 
Stalina w czasie wojny — tę, 
którą słyszał ostatniego dnia 
przed swoim wyjazdem na front, 
w swoim samotnym pokoju w 
Moskwie.

— Do was zwracam się. przy
jaciele mol — powiedział wtedy

Stalin w lipcu głosem, od któ
rego Saburow drgnął.

Obok zwykłej nieugiętości 
była w tym głosie jakaś intona
cja, z której Saburow wyczuł, 
że serce mówiącego oblewa się 
krwią.

Było to przemówienie, które 
wspominał w czasie wojny za
wsze w chwilach śmiertelnego 
niebezpieczeństwa. Przypomniał 
sobie zresztą nie słowa, nie zda
nia, lecz głos, którym były wy
powiedziane, długie pauzy mię. 
dzy jednym zdaniem a drugim, 
kiedy to słychać było wyraźnie 
bulgotanie wody nalewanej do 
szklanki. I chociaż siedział wte
dy sam obok odbiornika, wy
dawało mu się, że właśnie wte
dy, słuchając tego przemówie- 
n’a złożył przysięgę, że zrobi 
wszystko, co jest w jego mocy. 
Myślał, że chociaż Stalinowi 
było Wtedy ciężko, 'jednak był 
pewien zwycięstwa. I to odpo
wiadało temu, co przeżywał 
wtedy sam, boć przecież i jemu 
było wtedy ciężka, a przecież 
również wierzył w zwycięstwo.

Saburow teraz nagle, jakby w 
olśnieniu, przypomniał sobie do 

najdrobniejszych szczegółów 
wszystko, co przeżył wtedy 
i czego nie mógł zapomnieć po
tem nigdy.

Tymczasem oklaski trwały. 
Saburow zbliżył się do samego 
aparatu. W tej chwili intereso
wało go nie tylko to, co powie 
Stalin, ale jak powie. Oklaski 
były tak głośne, że przez mo
ment zdawało mu się, że wszy
stko odbywa się tutaj, w schro
nie. Potem w głośniku dało 6ię 
słyszeć odkasływanie i pdwol- 
ny i może przez to szczególnie 
wyraźny glos Stalina:

— Towarzysze..-
Stalin mówił o przebiegu 

wojny, o przyczynach naszych 
niepowodzeń, o liczbie n emiec. 
kich dywizji, rzuconych na nas. 
Saburow jednak w tej chwili 
wciąż jeszcze nie wmyślał się 
w sens słów, lecz słuchał into
nacji głosu. Zapragnął nagle 
wiedzieć, co przeżywa w tej 
chwili Stalin, w jak'm jest na
stroju, jaki teraz w ogóle, jak 
wygląda. Szukał w głosie into
nacji, znanej mu z przemówie
nia, które słyszał w lipcu 1941 

reku. Intonacja jednak była in
na. Stalin mówił wolniej niż 
wtedy, bardziej niskim, spokoj
nym głosem-

Przed końcem przemówienia, 
kiedy Saburow już się we
wnętrznie uspokoił, kiedy po
czuł, że zarówno to, co Stalin 
mówi, jak i głos, którym mówi 
— że to wszystko, choć niezu
pełnie rozumiał dlaczego, na 
pawa jego, Saburowa, jak mś 
szczególnym, niezwykłym spo
kojem — usłyszał wyjątkowo 
wyraźnie jedno z ostatnich 
zdań.

— Zadanie nasze polega wła
śnie na tym, aby zniszczyć 
armię hitlerowską i jej przy
wódców — powiedział Stalin 
powoli, nie akcentując słów, po 
czym nastąpiła długa pauza 
przerywana oklaskami.

Wanin i Saburow siedzieli 
długo w m lczeniu przed głośni
kiem. I

To. co Saburow usłyszał, wy
dawało mu się czymś niezwykle 
ważnym. Wyobraził sobie, że 
głos ten rozbrzmiewa nie teraz, 

kiedy ucichł bój, lecz, że sły
chać go było godzinę temu, kie
dy wraz z Maslennikowem po
rwał ich ogłuszający, piekielny 
ogień walki. I kiedy pomyślał 
o tym, spokojny głos, który roz
brzmiewał z głośnika, wydał 
mu s:ę jakiś niezwykle dziwny- 
Ten, który przemawiał, wiedział 
przecież o wszystkim, co się tu
taj dzieje, a jednak głos jego 
był spokojny, tak bardzo spo
kojny. I jeżeli np. on, Saburow, 
czy Maslennikow, czy Wanin 
mówili nagle w najcięższej 
chwili: „To nic, wybrniemy", 
to mówili przecież o batalionie 
i ostatecznie odpowiadali za te 
słowa tylko na przestrzeni 500 
metrów kwadratowych, ryzyku
jąc życiem kilkuset ludzi. A on 
mówił przecież ó przyszłym 
zwycięstwie, myśląc o milio
nach kilometrów kwadratowych 
i o życiu milionów ludzi, mó*  
wił ze spokojem i pewnością,, 
jak człowiek, który nie wątpi 
o tym ani przez chwilę.

-— Rzeczywiście, ostatecznie 
przec eż zwyciężymy ich .

Tłum. Barbara Rafalowska



Kłopoty z synem KUJ ZELAZO, PÓKI GORĄCE!
czyu — CO TO JEST CIEPŁO?

Czy próbowaliście mając ...dzleścl lat pisrć wypracowanie 
szkolne? Jeśli tak, to wiecie, że jest to zadanie trudniej
sze, niż opracowanie wyczerpującego elaboratu fachowego, 
Godzina takiej pracy — to więcej, niż osiem godzin dobrej roboty 
przy warsztacie, czy biurku. Takie myśli wirowały w mojej gło
wie, kied.y pochylony nad stołem, starałem się — jak dotąd bez 
efektu — pomóc synowi przy wypracowaniu o Planie Sześcio
letnim.

VA7iesz co — zapropono- 
’ * wałem wreszcie — 

może jednak sam sobie napi- 
szesz. Nie mam czasu. Jestem 
zajęty...

TZ ąpiel w wodzie, mającej
** temperaturę poniżej 34 

st. C — ochładza. Odpowiedź 
na pytanie jakie kąpiele są dla 
zdrowia pożyteczniejsze — zim
ne czy ciepłe — zależy całko- 
wice od celu, jaki zamierzamy 
osiągnąć. Należy pamiętać 
o tym, że tylko ciepła woda 
może usunąć w należytej mie
rze brud i pot z naszego ciała.

— i
kobiercom Daladtera, nowym 
grabarzom Francji — siły obo
zu postępu i pokoju konsolidu
ją się i wzrastają. Mieliśmy te
go dowody choćby w czasie li
stopadowego strajku powszech
nego, gdy zwyciężyło hasło je
dnolitej akcji. Warsztaty pra
cy porzucili wówczas obok ro 
botftików. 
robotnicy 
Ourriere 
związków 
wTa-z z proletariatem fabrycz
nym zastrajkowali liczni urzę
dnicy.

Francja potrafj otrząsnąć się 
z pęt dolara.

Książka Sorii ma charakter 
wybitni® publicystyczny. N:e 
straciła ona nic za swej aktu
alności, mimo że napisana zo
stała przed przeszło rokiem 
Przeciwnie, tezy iei pomagają 
zrozumieć ostatnie wydarzenia 
francuskie.

Autor roztrząsane kwestie, 
niepokojące jego ojczyznę, u- 
łatwi a również czytelnikowi 
orientację wzogólnei sytuacji 
państw marshaliowskich. Sta
ranny dobór dokumentów,, cyfr 
i cytat jest wreszcie jeszcze je
dną z zalet, która książkę tę 
czyni niezwykle interesującą.

efbe

Ale chłopak nie tracił nadzie’, 
że uda się przykry obowiązek 
zrzucić na moje barki.

— Mam jeszcze tyle innych 
lekcji. Nie dam sobie rady.

Burknąwszy coś na temat u- 
miejętnego rozkładania sobie 
zajęć pochyliłem się, chcąc nie 
chcąc, nad rozpoczętym wypra
cowaniem.

— Czy ty w ogóle wiesz co to 
jest Plan Sześc oletni? — zapy
tałem syna.

— No pewno — oburzył się 
młody człowiek. — Plan Sześ
cioletni — to źródło przyszłego 
dobrobytu. Dzięki niemu będzie
my mieli za sześć lat, w roku 
1955 więcej wszystkiego niż do
tychczas.

— Tak — przyznałem 
zwiększenie produkcji jest jed
nym z założeń Planu. Ale — nie 
używajmy ogólników. Czy mo
żesz mi powiedzieć co da TO
BIE Plan Sześcioletni?

— Nie myślałem...
— To pomyśl i powiedz.
Syn mierzwił czuprynę popla

mionymi atramentem palcami. 
Korzystając z chwili odpoczyn
ku, zapaliłem papierosa.

— Jestem teraz w ósmej kla
sie szkoły podstawowej — po
wiedział chłopec, mam piętnaś
cie lat. Za trzy lata zdam matu
rę. Później pójdę na politechni. 
kę. Chcę zostać inżynierem-me- 
chanik;em. W roku 1955, to jest 
w ostatnim roku Sześcioletnie
go Planu powinienem mieć za 
sobą więcej, niż połowę wyż
szych stud ów. Co mi da Plan 
Sześcioletni? Lepsze warunki 
życia. Będę lepiej jadł, porząd

Z/MIEDZ¥NAR0DÓVUKAf

Autor „Międzynarodówki" 
Pierre Degeyter urodził 
się w Belgii w Gandawie 

•w pamiętnym r. 1848. Ganda
wa w tym okresie była w mia
stem fabrycznym i tu powstała 
jedna z pierwszych komórek 
belgijskiej partii komunistycz
nej. Na lata młodości Degey- 
tera przypada okres wielkich 
strajków, bohaterskich walk i 
ruchów rewolucyjnych. W tych 
to walkach kształtował się ta
lent muzyczny młodego muzy
ka, który jako tokarz zarabiał 
na chleb codzienny. Były to 
czasy kiedy Wiktor f-Iugo pisał 
swój wspaniały poemat o cięż
kim życiu robotników z Lille. 
P erre Degeyter układał, kom
ponował i śpiewał liczne pio
senki w gospodach okolicznych 
miast, a obecni tam robotnicy 
wtórowali mu chórem.

W roku 1888 wpadł mu w 
ręce tomik poezji Eugene'a Po
tter, zmarłego w tym właśnie 
okresie czasu. Potier był ro
botnikiem przemysłu drzewne
go. Mówiono o nim powszech
nie, że był w nędzy, że cier
piał zawsze „na brak czasu i 
chleba". Starszy od Degeytera 
brał czynny udział w walkach 
o wolność w okresie „Wiosny 
Ludów’". Walczył również na 
barykadach w okresie Komuny. 
Wiele swoich utworów poświę
cił bohaterom tych bojowych 
czasów.

W 1871 roku Potier napisał 
poemat „Międzynarodówka". 
Pewnego razu Degeyterowi 
wpadł do ręki nowy poemat. 
Porwał go polotem fantazji i 
ukochaniem wolności. Chwy
ciwszy swą nieodłączną harmo
nię począł tworzyć do tego po
ematu melodię. W Starej i 
skromnej gospodzie przy ul. 
de la Vignette odśpiewał tę 
pieśń. Na sali zapanował en
tuzjazm. Tekst i melodia pod
chwycone przez obecnych roz
niosły się lotem błyskawicy po 
całym mieście. Nazajutrz całe 

niej się ubierał, będę częściej 
iodz'ł do kina i do teatru...
— I to wszystko?
— Chyba tak...
— W takim razie — przy

puśćmy, że nie ma Planu Sześ
cioletniego, że za sześć lat nic 
się w Polsce nie zmień'. Czy 
myślisz, że warunki życia były
by w roku 1955 takie same, jak 
teraz. Nie. Przecież Polska jest 
krajem wielkiego przyrostu na

turalnego. Jeśli obecnie inamy 
24,4 miliona ludności, to ile 
będziemy mieli w roku 1955? 
Na podstaw'e danych staty
stycznych obliczono, że około 
28 3 miliona. A zatem, gdyby 
nie było postępu, za sześć lat 
nie tylko pogorszyłyby się na
sze warunki życiowe, ale rów
nież m elibyśmy w kraju — 
bezrobocie. Nie wiadomo czy 
twoja wiedza przydałaby się na 
coś tobie i społeczeństwu.

Czytasz gazety i wiesz, że w 
krajach kapitalistycznych już 
teraz, w cztery lata po zakoń
czeniu wojny skończyła się po
wojenna koniunktura. Ludzie 
znowu, jak przed laty, stają w 
kolejkach przed biurami pośred
nictwa pracy. Kryzys zbliża się 
nieuchronnie. Dlaczego?

Dlatego przede wszystkim, że 
w ustroju kapitalistycznym nie 
można prowadzić gospodarki 
planowej. Produkcja jest tam je-

„Międzynaro-

się ona hym-

Lille śpiewało 
dówkę".

Wkrótce stała 
nem śpiewanym na zgromadze
niach i kongresach robotniczej 
partii francuskiej. Potem prze
tłumaczono „Międzynarodów
kę" na wszystkie języki świa
ta. Śpiewali ten hymn rewolu
cjoniści*  polscy w Warszawie, 
bojownicy rewolucji rosyjskiej, 
śpiewają ją dzisiaj żołnierze 
chińskiej Armii Ludowej, wy
zwalając swych rodaków od 
ucisku i nędzy, (b)

Wśród nowych książek

Czy Francja sianie sie 
kolonią amerykańską?
rydwan Departamentu Stanu. 
W pierwszym okresie- powojen
nym, gdy w rządzie brali u- 
dział komuniści, Francja otrzą
sała się ze zniszczeń wojen
nych ! rozpoczynała odbudowę. 
Rozwó' kraju hamowała jednak 
od początku dywersja amery
kańska, działająca poprzez de 
Gaulle'a i tzw. „trzecią siłę". 
Dyplomaci USA nie ośmielali 
się jeszcze wówczas występo
wać tak brutalnie, jak czynią 
to dziś. Rozwiązała im ręce 
kapitulancka i zdradziecka po
lityka Blumów, Bidaultów, 
Schumacherów i ich politycz
nych przyjaciół. Nieuzasadnio
ne interesem narodowym ustęp
stwa wobec magnatów Wall- 
Streel czynione wyłącznie w 
imię nienawiści do narażają
cych sił postępu we Francji i w 
świeaie prowadzą do coraz 
większego uzależnienia kraju 
od USA.

Czy 
partia 
przed 
kreślą 
zować 
handlować ojczyznę?

Jak dotychczas osiągnęła to 
tylko, że walcząc przeciw ma
som ludowym, sama zdegrado
wała się do roli pośrednika 
amerykańskiego. Wbrew spad-

„Czy Francja stanie się 
kolonia amerykańską?**.  
Wyd. „Książki i Wiedzy**,  
Warszawa 1949 r.

Pracę znanego dziennikarza 
francuskiego Jerzego So

rii, można właściwie podzielić 
na dwie zasadnicze części. W 

pierwszej omawia on politykę 
zagraniczną Francji, politykę, 
która poprzez układy genew
skie d akces do planu Mar
shalla skierowała kraj na ró
wnię pochyłą. Zdradzieckie 
machinacje „socjalisty'*  Bluma 
i jego współpracowników z 
SF1O, MRP oraz radykałów w 
pełni tłumacza mechanizm wy 
przedaży Francji. Druga część 
książki mówi o wewnętrznych 
konsekwencjach zobowiązań 
francuskich wobec Ameryki, o 
procesie rujnowania narodowe
go 

■ceaie rugowania narodowe- 
przemysłu, rolnictwa, handlu 

i komunikacii w imię intere
sów wielkich przedsiębiorstw 
zza oceanu.

Na tym tle rozgrywa się wal
ka między patriotycznym obo
zem postępu i pokoju, któremu 
przewodzi klasa robotnicza z 
komunistyczną pertią na czele 

a obozem zdrady narodowej 
jawnie wprzęgającym się w

dynie źródłem zysku dla pry
watnych właścicieli fabryk, ci 
zaś w warunkach zupełnej sa
modzielności i niezależności 
swoich przedsiębiorstw wytwa
rzają n‘e to, czego najbardz ej 
potrzeba społeczeństwu, ale to 
tco się najlepiej im opłaca. W 
okresie koniunktury, kiedy za
robki są stosunkowo wysokie, 
łudzę pracy mogą kupować 
większość znajdujących się na 
rynku towarów. Ale kiedy ko
niunktura się kończy występuje 
zjawisko pozornej nadprodukcji 
t. zn., że kupcy nie mogą zna
leźć nabywców na w ele towa
rów. Nie znaczy to jednak, że 
na rynku jest za dużo tych ar
tykułów. Po prostu szarego 
człowieka nie stać na kupno 
większości towarów zalegają, 
icych w magazynach. Wtedy za
czyna się kryzys. Brak pracy, 
brak możliwości zarobku. Kapi- 
tal ści zamykają fabryki, opala
ją zbożem lokomotywy, wrzu
cają kawę do morza. Wtedy 
człowiek — używany Jako ma
szyna do pracy — staje się nie
potrzebny.

Plan Sześciodeitini. o którego re»- 
aLzacji nie moglibyśmy marzyć 
w warunkach przedwojennych, 
gigantyczny plan uprzemysło
wienia Polski zapewni ogólny 
wzrost stopy życiowej i stwo
rzy nowe warsztaty pracy dla 
kształcącej się obecnie młodzie
ży. Stan:e się tak dlatego, że 
rozwój przemysłu, żeglugi, trans
portu lądowego, aparatu handlo
wego, rolnictwa będzie postępo
wał w tempie znacznie szyb
szym od przyrostu ludności. Za
miast — jak to ma miejsce w 
krajach kapitał'stycznych — 
martwić się, co robić z „nad
wyżką" ludności, już teraz tro
szczymy się o wychowanie no
wych kadr fachowców. Ekono
mista H. Minc pisze:

..Wytyczne Planu Sześcioletnie
go zawierają program rewolucji 
kulturalnej w naszym kraju. W 
roku 1955 w porównaniu z rokiem 
1949 liczba przedszkoli wzrośnie 
blisko trzykrotnie, liczba absol
wentów szkól siedmioklasowych 
wzrośnie o 48 proc., liczba ucz
niów w technicznych szkołach 
zawodowych I stopnia (poza rol
nictwem) o 45 proc., liczba ucz
niów w szkołach rolniczych I 
stopnia o 84 proc. itd. W roku 
1955 liczba absolwentów wyższych 
szkół zawodowych winna być o 
60 proc, a liczba absolwentów
szkół akademickich o 74 proc, 
większa, niż w roku 1946..."
Czy zrozumiałęś teraz co da 

TOBIE Plan Sześcioletni?
— W zupełności ale... to trze

ba jeszcze napisać.
W kilka minut późn’ej w 

przyległym pokoju usłyszałem 
miarowy chrobot pióra po pa
pierze. Z zadowoleniem wycią
gnąłem się w fotelu i rozłoży
łem płachtę gazety.

Jan Podoskl

partia amerykańska, czy 
„wielkiego strachu" 

postępem — jak ją o- 
Sora — potrafi zreak- 
swe haniebne cele, prze-

Dziś, w dobie współzawod*  
nictwa pracy i akcji oszczęd*  
nościowej, oraz rozpoczęcia 
realizacji planu sześcioletniego, 
nikomu chyba nie trzeba tłu*  
maczyć znaczenia powyższego 
przysłowia, tj, zawartej w rum 
przenośni.

Natomiast samo zagadnienie 
„kucia żelaza na gorąco”, 
przedstawia się pod względem 
fizykalnym — bardzo intere*  
sująco. Żelazo, będąc twar*  
dym metalem, wymaga zwykle 
przed obróbką zagrzania, na 
skutek czego materiał mięk*  
me i daje się przy pomocy 
młota lub innego narzędzia, 
obrabiać celem uzyskania żą» 
danej formy.

W fizyce istnieje dział, zwa
ny „teorią kinetyczną materii”. 
Teoria ta uczy, że wszelka 
materia (ciało stałe, ciecz, 
gaz) składa się z niezmiernie 
drobnych cząsteczek, których 
średnice są tak małe, że na 
długości jednego centymetra 
można ich ułożyć obok siebie 
10 do 100 milionów sztuk. 
Cząsteczki te są w wiecznym 
ruchu. Ruch ten u cieczy i 
gazów jest bezładnym porusza*  
niem się z wielkimi szybko*  

ściami we wszystkich kierun*  
kach przestrzeni, przy czym 
drogi cząsteczek są ogianiczo*  
ne ustawicznym zderzaniem 
się z sąsiednimi cząsteczkami 
i wynoszą zaledwie stotysięcz*  
ne części centymetra długości. 
Zderzeń zaś każda cząsteczka 
przeżywa miliardy na sekundę.

Przy pomocy mikroskopu 
można zobaczyć te ruchy za» 
równo u cieczy jak i u gazów, 
np. w dymie. Nauka zna te ru. 
cny już od 120 lat, jako tzw. 
ruchy Browna, który je pierw*  
szy dostrzegł. Ale dopiero w 
r. 1905 znakomity polski fizyk, 
prof, Marian Smoluchowski, o*  
pracował teorię tych ruchów.

U cieczy i gazów, cząsteczki 
są „swobodne”, tzn. niemal nie 
związane żadnymi siłami, które 
by im przeszkadzały wykony

zrzeszonych w CGT, 
z rozłamowej Force 
i z chrześcijańskich 

zawodowych. A

wać owe ruchy cieplne. Nato« 
miast u ciał stałych, cząstecz*  
ki są związane siłami spójno*  
ści, tak że nie mogą poruszać 
się na dalsze dystanse od swe*  
go położenia pierwotnego. 
Wobec tego ruchy cieplne u 
ciał stałych objawiają się w 
postaci drgań, dokoła pew
nego punktu równowagi. Ta
kie drganie można urzyiównać 
do ruchu tarczy wahadła w 
zegarze ściennym. Wahadło 
takie biega ciągle tam i z po*  
wrotem. Cząsteczki drgają 
jednak nie raz czy dwa na se» 
kundę, ale biliony (czyli milio*  
ny milionów) razy na sekun*  
dę, i znów w zależności od 
temperatury. Im ona wyższa, 
tym większa ilość drgań.

Jest wiadomym powszechnie, 
że nie tylko tarcie, ale także 
uderzenia przedmiotu o przed
miot, np. młota o gwóźdź, wy
wołują oiepło. W tym miej
scu wracamy znów do nasze*  
go kucia. Otóż w podobny spo
sób, a to przez uderzanie mło
tem o kawał żelaza, można go 
nagrzać do temperatury białe
go żaru. Zręczny kowal potra
fi to uczynić w ciągu 30 do 
40 uderzeń młotem. Okazuje 
się z tego, że żelazo można 
kuć „na zimno”, tj. bez po*  
mocy ogniska. Najpierw bo
wiem można żelazo rozgrzać 
przez stosowne uderzenia, a po*  
tern wykuwać zeń, co potrze- łe światło.
ba. Oczywiście taka metoda 
ma tylko teoretyczne znacze
nie i nie jest stosowana w 
praktyce.

Jeżeli uderzenie młota wy
twarza ciepło, to należy z te
go wnosić, że wskutek tego 
podwyższa się ilość drgań czą
steczek żelaza. Jesteśmy tu 
świadkami zamiany zwykłej 
energii kinetycznej masy mło*  
ta, na energię kinetyczną drgań

Leczn cze działanie kura
cji wodnych znane jest od 
dawien dawna i stosuje się 
je do dnia dzisiejszego przy 
wielu schorzeniach z wiel
kim powodzeniem. Już zwy
kłe nacieranie ciała zimną 
wodą wywołuje silne prze
krwienie skóry i jest jed
nym z najlepszych środków 
hartowania. Ludzie budzący 
się „z ciężką głową", którzy 
czują się jak zbici, mimo 
dostateczne długiego snu, 
odzyskują w pełni energię 
po natarciu się wodą o tem
peraturze pokojowej.

Zimna woda zwęża naczynia 
krwionośne skóry, i serce zmu*  
szone przetoczyć odpowiednią 
ilość krwi przez zwężone kory
to naczyniowe, ma pracę utrud
nioną. Wynikiem tego jest, że 
po niedługo trwającym „od*  
świeżeniu" następuje uczucie 
znużenia. Przy rozszerzonych 

zaś naczyniach krwionośnych 
po kąpieli gorącej, praca serca 
jest ułatwiona. Wkrótce po ta
kiej kąpieli doznajemy uczucia 
ogólnej „świeżości".

Zadziwiające wprost jest, jak 
wysoką temperaturę wody wy
trzymać może człowiek, o ile 
ciepłota wody zwiększana jest 
stopniowo. Przyjąć jednak na
leży, że 45 st. C stanowi górną 
granicę wytrzymałości.

Nie od rzeczy będzie wspo
mnieć w tym miejscu również 

cząsteczek, czyli na energię 
cieplną.

Zarazem trzeba też przyjąć, 
że zbyt wielka częstość drgań 
wpływa na zmniejszenie siły 
spójności międzycząsteczkowej, 
czego wyrazem jest mięknię
cie czyli plastyczność rozgrza-

nego materiału, dającego się 
formować w potrzebne kształ*  
ty-

Gdy cząsteczki żelaza drga« 
ją odpowiednio szybko, atomy 
żelaza mogą wysyłać (czyli 
„emitować”) światło. Im wyż
sze drgania, tym światło jaś*  
niejsze.

Gdy drgania przekroczą pew
ną liczbę, co idzie w parze z 
podwyższaniem temperatury, 
siła spójności tak maleje, że 
ciało stałe zamienia się w 
płyn. Żelazo „topi się” w 
temperaturze około 1530° C, 
przy czym płyn taki natural*  
nie wydziela odpowiednio bia*  

Dalsze ogrzewanie 
(do temp. 2450® C) może do
prowadzić do stanu wrzenia, 
tzn. zamiany cieczy w parę, 
również świecącą.

Należy nadmienić, że metale 
stają się plastyczne także na 
fekutek wielkiego ciśnienia. 
Metal, umieszczony w naczy*  
niu z otworem w dnie, pod na» 
ciskiem wielu tysięcy atmosfer 
wypływa przez otwór, jak lep*  
ka ciecz.

W wielkich hutach, lub sta*  
łowniach, pracują młoty me*  
chaniczne, o masie wielu ton, 
wykuwając olbrzymie bloki 
żelaza czy stali. Naturalnie i 
tu, pracą maszyny kieruje 
człowiek.

A hasłem człowieka pracy 
i pokoju, zwłaszcza w dobie 
realizacji planu sześcioletniego, 
jest niezawodnie przysłowie:

Kuj żelazo, póki gorące!
EUSTACHY BIAŁOBORSKI

o kąpielach na świeżym powie, 
trzu, czy to w basenach otwar
tych, czy też rzekach. Kąpiąc 
się w wodzie, mającej poniżej 
18 st. C unikać należy dłuższe
go przebywania w wodzie bez 
ruchu (dotyczy to zwłaszcza 
młodych dziewcząt). Przy tej 
temperaturze ciepłota naszego 
ciała obniża się o ok. 2 st. C, 
co pociągnąć może za sobą fa
talne skutki. Takiemu spadko*  
wi ciepłoty zapobiec można 
przez wzmożoną pracę mięśni 
(pływanie).

Kąpiel parowa (sucha czy 
wilgotna) jest niezbędnym czyn
nikiem utrzymania zdrowia. 
Działanie jej polega przede 
wszystkim na wydaleniu z or. 
ganizmu jadów, przy pomocy 
silnego pocenia się. Znaczne 
ogrzanie ciała przyspiesza prze
mianę materii, wywołuje silne 
przekrwienie mięśni, dzięki cze
mu ewtl. stany zapalne mięśni 
i stawów, ulegają szybciej wy
leczeniu- Łaźnia parowa tusze 
zimne i gorące na przemian 
oraz masaże wzmacniają od
porność organizmu i usuwają 
również zbytek tłuszczu. Utrata 
wagi wahać się może w grani
cach od 1 do 3 i więcej kilogra. 
mów, zależnie od właściwości 
organizmu i zdrowia. W komo
rze parowej 60 st. przebywać 
należy nie dłużej niż 10 do 15 
minut. Potem należy szybko 
zmyć pot pod zimnym natry
skiem, a następnie dopiero 
wejść do basenu z zimną wodą. 
Dla chorych na serce lub płu- 
ca kąpiele parowe nie są wska
zane-

Mimo wielkich zalet kąpieli 
parowych, korzysta z nich 
u nas stosunkowo mało ludzi, 
przede wszystkim z powodu 
zbyt wysokiej ich ceny. Wska
zane by było, by przez odpo
wiednie obniżenie cen to źród
ło zdrowia udostępnione zosta
ło szerokim masom pracowni
czym, przede wszystkim w cen. 
trach przemysłowych.



Wiersze satyryczne i epigramy

Choćby się na nim ciężar wiozło, 
Wóz w biegu lekko niesie nas, 
Pogania wciąż, nie złażąc z kozła, 
Woźnica dziarski, stary czas.

Na wóz siadamy rankiem, każąc 
Choćby na zbity łeb, lecz gnać, 
I niewygody lekceważąc, 
Wołamy: jazda, k... m...!

W południe brak już tej śmiałości, 
Ze strachu zaczynamy drżeć, 
Przy każdym rowie, pochyłości 
Krzyczymy: wolniej, durniu, jedz!

Już wieczór. Wóz nie zwalnia biegu, 
Niech so-bie pędzi dokąd chce.
Jedziemy, drzemiąc, do noclegu, 
A czas pogania konie swe.

tłum. Julian Tuwim

Zbiór owadów
Proszę popatrzeć — oto śliczna 
Kolekcja entomologiczna.
Jaka pstrokata to kompania! 
Hem się za tym nauganiał!
A jaki dobór! ani słówka! 
Oto X, proszę, boża krówka, 
Tu Y — pająk jadowity, 
Z — żuk krajowy znakomity, 
Tu N — maluśka czarna muszka, 
A tutaj znowu M — stonóżka 
O, jakie mnóstwo preparatów!
W ramkach pod szkłem, równiutko, schludnie 
Sterczą, na wskroś przebite cudnie, 
Na szpilkach mych epigramatów.

Do przyjaciół
Wrogowie moi! dotąd cicho siedzę...
I, jak się zdaje, gniew mój bystry zgasł. 
Lecz pamiętajcie: mam na oku was, 
Upatrzę sobie kogo — i nawiedzę.
Nie ujdzie żaden szponów mych karzących, 
Gdy nagle spadnę bezlitosny, mściwy!
Tak pod chmurami krąży jastrząb chciwy, 
Na gęsi i indyki czyhający.

Mój nagrobek
Tu leży Puszkin. Wespół z Muzą w świat wyruszył 
Kochał się, leniuchował, wreszcie kresu dobiegł.

Nie robił nic dobrego — ale w głębi duszy 
Był to, jak Boga kocham, dobry człowiek.

Pismaków naszych brać złośliwa, 
Złączona w jeden zgodny chór, 
Arystokratą mnie nazywa: 
No proszę! Trzebaż większych bzdur? 
Jam nie oficer, nie asesor, 
Nie szlachcic, nie herbowy pan, 
Nie akademik, nie profesor, 
Rosyjski mieszczuch — to mój stan.

Rozumiem: to przewrotne czasy 
Sprawiły u nas taki cud,
Że w świetnych rodach pierwszej klasy 
I*m  nowszy — tym świetniejszy ród. 
Ja zaś, zgrzybiałych rodów prawnuk 
(Nie jestem w tym nieszczęściu sam), 
Szczątek bojarów starodawnych, 
Drobnomieszczańską rangę mam.

Blinami dziad mój nie handlował 
Ani się z chochłów w hrabię pchał, 
Carowi butów nie smarował 
Ni jako diak nadworny piał. 
Ani w peruce austriackiej 
Zwiał z wojska, pudrowany fryc! 
Więc skąd mi do arystokracji? 
Mieszczanin jestem, więcej nic.

Mój przodek Raczą — ku obronie 
Przy Świętym Newskim murem stał, 
A Iwan IV, gniew w koronie, 
Dla wnuków jego względy miał. 
Nie jeden też z Puszkinów rodu' 
Z carami bywał za pan brat, 
Gdy ów mieszczanin z Niżniogrodu 
Wadził się z Polską onych lat.

Gdy ścichły zdrady, bunt, kramoła
I bójki rozjątrzonych stron, 
Gdy Romanowych lud przywołał 
Hramotą swą na carski tron, 
Za podpis — laską nas obdarzył 
Syn cierpiętnika, święty mąż. 
Byt czas, że ród mój wielce ważył, 
Był czas... Lecz ja — mieszczanin wciąż.

Przekory duch w nas wszystkich broił. 
Mój praszczur z Piotrem koty darł 
(Bo krnąbrny był jak wszyscy moi) 
I za to go powiesił car.
Stąd morał płynie do nauki, 
Że źle jest z władcą spory mieć. 
Szczęściarz był Jakub Dołgoruki, 
A ty, mieszczuchu, cicho siedź.

Kiedy bunt wybuchł w Peterhofie, 
Wiernie jak Minich stal mój dziad 
I wiernie trwał przy katastrofie, 
Gdy trzeci Piotr ze stolca padl. 
Orlowym wtedy dano chwałę, 
A dziad? Do twierdzy poszedł dziad. 
Ród mój spokorniał. I musiałem 
Jako mieszczanin przyjść na świat.

Dziś pod pieczęcią mą herbową 
Plik pergaminów został mi.
Ja się nie bratam z szlachtą nową 

I uśmierzyłem pychę krwi. 
Wierszopis jestem, biedaczyna, 
Nie dworak, lecz uczony żak, 
Po prostu — Puszkin, bez Musina, 
Sam sobie pan: mieszczanin! tak!

tłum. Julian Tuwim

.Blinami dziad mój nie handlował" — aluzja do Mień- 
ezykowa, faworyta - itftra T, Dalsze aluzje tej strofy 
dotyczą przedstawicieli utytułowanych rodów rosyjskich,

Racza, Radsza — od którego, w siódmym pokoleniu, 
pochodził Grigorij Puszkin, protoplasta rodu Puszkinów.

Iwan IV — Iwan Groźny.
Mieszczanin z Niżniogrodu Kuźma Minin, narodowy 

bohater ..czasów zamętu" (.smutnoje wriemia"), który 
wyruszył zbrojnie z Niżniego Nowogrodu przeciw het- 
manowi Chodkiewiczowi.

Syn cierpiętnika — pierwszy Romanow, car Michał 
Fiodorowicz, syn Patriarchy Filareta.

Jakub Dołgoruki — wybitny mąż stanu z czasów Pio
tra I, Peterhof — letnia rezydencja carów.

W roku 1762 Katarzyna Ii strąciła z tronu cara Pio
tra III.

Minich — ówczesny dostojnik. Dziad poety, Lew 
Puszkin, wsadzony był przez Katarzynę do twierdzy.

Orłów — faworyt carycy.
Musin-Puszkinowie, znany ród arystokratyczny.
„Mój rodowód" ma jeszcze 20 wierszy, „Post scrip- 

tum", których nie przełożyłem.

O, muzo gniewu
O, muzo gniewu i satyry 
Przyjdź na mój zew — i twij! i^wicz! 
Nie trzeba mi dźwięczącej liry, 
Juwenalowy daj mi bicz!

Nie na tłumaczów z głodu skislych 
I naśladowców zimnokrwistych, 
Nie na wytwornych piewców dam 
Przygotowane żądło mam.
Pokój wam, durnie nieszczęśliwi, 
Pokój, pokorne pisarczyki!
Lecz was zamęczę, łotry z kliki, 
Wezmę na wstyd jak na tortury, 
Gdybym zapomniał zaś o którym, 
To przypomni jcie, mi, panowie! 
Ile bezwstydnych czół miedzianych, 
Ile pobladłych twarzy znanych, 
Piętnem niestartej hańby, szuje, 
Na wieki dziś przypieczętuję!

tłum. Julian Tuwim

Słowik i kukułka
W lasach, śród mroku płochej nocy, 
Trubadur wiosny wielogłosy 
Gwiżdże, turkocze, kląska, zwie... 
Duma gadułka zaś, kukułka, 
Ptak samolubny, ciągle w kółko

Kuku i kuku tylko wie.
A za nią echa gra ustawna 
O, głowo nasza nieszczęśliwa!
Nic, tylko uciec. Boże, zbaw nas 
Od elegijnych poszukiwań!

Prozaik i poeta
O co się troskasz, prozaiku?
Daj myśl! Już mam ją na języku. 
Z końca naostrzę ją jak grot, 
Opierzę w rym, nim puszczę w lot, 
O prężną ją cięciwę oprę, 
W pałąk posłuszny zegnę łuk, 
A gdy już poślę — to na dobre, 
Że z pyszna będzie miał się wróg!

Zmarł Iks. Do nieba pójść nie może,
Bo był we wszeteczeństwach pierwszy, 
Lecz je zapomnij mu, o Boże, 
Jak świat zapomniał jego wiersze.

tłum. Janusz Minkiewicz

Na hr. M. S. Woroncowa*)
Oto półnieuk, półbohater
I półszubrawiec na dodatek!
Lecz co do tego — jest nadzieja, 
Że będzie całym na ostatek.

*) zwierzcnnik Puszkina w okresie, gdy poeta, ze
słany d<> Odessy był urzędnikiem gubernialnym.


